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RYS, SYN GORNIKA 
TYP ZOŁNIERZA ARMJI KRAJOWEJ 


O żołnierzach Armji Krajowej - o tych beżimieńnych i tem 
autentyczniejszych bohaterach walki z obcym najezdzcą, piąty Już rok 
w najcięższych i najniebezpieczniejszych warunkach prowadzonej =- ist- 
nieją tylko skąpe i dorywcze wiadomosci. Na inne, obszerniejsze t 
dokładniejsze informacje nie pozwala w dzisiejszej sytuacji sam Już 
charakter tej formacji wojskowej i okolicznosci, w jakich żołnierze 
tego Frontu żyć i bie się zmuszeni są, 


To też wyjątkową wartość dokumentacyjną przedstawiają dzie 
Je takiego, jednego z licznych żołnierzy-bohaterów, opowiedziane przez 
oficera Armji Podziemnej, przybyłego niedawno do Londynu, 


ipo raz pierwszy zetknęłem się z Rysiem - oczywiście; nie, 
Jest to prawdziwe jegoimię — przed niespełna osiemnastoma mieśiącam... 
kiedy szukałem odpowiedniego kandydata, ktory dobrowolnie podjąłby sią 
wykonania pewnej, bardzo karkołomnej ł niebezpiecznej misji. Wówczau 
padło imię Rysia, uzupełnione powtórzeniem mi rozmaitych, już spełnio- 
nych przez niego czynow. Kiedy w oznaczonej godzinie przybyłem na 
umowione miejsce naszego spotkania, zobaczyłem raczej małego chłopca. 
o dosyc jeszcze dziecinnym wyrazie, z wielkim hałasem wystuku jącego 
swoimi drewnianymi chodakami kroki na trotuarze. Przyjrzał się moim 
skorzanym butom i zauwa żył wesołym tonem: "Panie, a dlaczego pan ta- 
kich nie nosi chodakow ~ to jest dopiero zabawa!,,." 


Takie były pierwsze słowa Rysia, słynnego Rysia, syńa ~ 
nika, o niebywale wyrazistych oczach, w ktorych, jak chyba w zadn: 
innych, odzwierciadlały się najsilniejsze i najgłębsze uczucia lud 
kie od smiechu i miłosci az do smutku i nienawiści. Ryś stał się, GUZ 
po niedługim czasie, moim najbliższym towarzyszem pracy a, po część .. 
nawet i moim nauczycielem. Kipiała w nim niespożyta energja i ciągu 
potrzeba czynu - nigdy nie nie było dla niego dosyć ryzykowne, dosyć 
trudne, dosyć niebezpieczne. Kiedy postanowił zdobyć wozek dla côrsu 
ki swojej, to nie zawahał się wyjechać zagranicę i następnie przeszi': 
glowac ten prezent, pod okiem niemieckich strażników; w beczce marme. 
lady. Kiedy szedł na wyprawę - zdarzało się, że całą noc oczekiwałen: 
jego powrotu — wówczas żona sama przygotowywała mu'bagaż podręczny!, 
wiedząc, iż od tego może, jeżeli go złapią Niemcy, zależeć jego życie. 
I nietylko jego życie. 


Właśnie w tym czasie złapano innego z naszychichłopaków! . 
Władka. Skoro Góstapowcy spogtrzegli się, że absolutnie zadnemi tor. 
turami nie zmuszą go do zeznań, wowczas zaczęli, w jego obecnosci, 
znęcać się nad ojcem Władka, Chłopak 1 to zniózł w milczeniu, ale 
kiedy kaci sprowadzili matkę jego i zagrozili tortutowaniem i jej, 
wowczas Władek nie wytrzymał, Po tygodniu Rys wpadł w pułapkę, zaszte: 
wioną ną niego przez Gestapo. Po pierwszym dniu tortur próbował Rys 
popełniłic samobojstwo, ale nazajutrz dał znac, ze zdoła wytrzymać ;śc*: 
cze, Probowano go skonfrontować z Władkiem, ale ten, będąc Już newoc: 
obłąkany wskutek cierpien przebytych, nie poznał go wcale, My dc:ro:a 
le zdawalismy sobie sprawę z tego, że Rys trzyma w swoich rękaci. ṣvole 
bardzo wielu z nas, bo znajdował się on w scisłym 1 stałym kontaxcia 
organizacyjnym z całym szeregiem kurjerow, oficerów, i nawet wyż:*ysh 
komendantów Armji Podziemnej. A pomimo tego nikomu nie wpadło do pu- 
wy zmieniac swoje tajne kwatery ~ bylismy pewni Rysia... 


Po kilku dniach zdołałem przesłać Rysiowi wiadomość: - 
dzina twoja znajduje się w niebezpieczenstwie. Jaki masz plan uciccz- 
ki?" Widocznie jednak i ja niedoceniłem jeszcze Rysia, ten bowiem 
będąc spokojny już o los żony i dziecka - uciekł razem z trzema swo:u- 
towatzyszami więziónia...beź naszej pomocy, Zjawili się odrazu na nas- 
tępną zbiorkę naszą z prosbą o przeniesienie go na bardziej zagrożony 
odcinek walki albo o wyznaczenie go do akcji wyswabadzania naszych 1u- 
dzi z więzien i obozow» 
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MARYNARZE POLSCY 
NA FRONCIE SRODZIEMNOMORSKIM 


Na łamach Jednego z ostatnich numerów "Polski Walczącej" 
ukazał się interesujący reportaż Ryszarda Mossina o działalności na- 
szych marzynarzy w basenie Morza Srodziemnego, 


Skąd inąd cichy i spokojny port ożywia się nagle i napełnia 
piekielnym hałasem z chwil , „Kiedy zawija do niego jakis większy kon- 
woj wojskowy - zdarza się Zas to dosyc regularnie ostatnimi czasy, co 
kilka dni. Ruchem i wrzawą zaczyna wtedy wrzec nietylko sam port ale 
całe wogole miasto, ktorego najliczniejsza częsc ludnosci gtanowią woj- 
skowi. Rol się i od polskich żołnierzy, ktorzy, przy nadejściu każde 
go konwoju, wylega ją na wybrzeże, szukając wzrokiem — pomiędzy włoskie 
mi, brytyjskiemi, amerykanskiemi, francuskiemi, holenderskiemi, grec- 
kiemi flagami okrętów - tak dobrze im znanej bandery biało-czerwonej, 
orłem polskim ozdobionej. 


Radość wśród naszych żołnierzy była wielka, kiedy pewnego 
dnia naraz aż trzy polskie okręty znalazły się w porcie, "Batory" stał 
przy samym brzegu, od wczesnego ranka wylądowując oddziały wojsk pol- 
skich, Ale "Batory" nie mogł być jedynym okrętem, koło mnie bowiem 
stało trzech wygmukłych o silnej budowie chłopaków z twarzami, spalone- 
mi przez wiatr 1 słońce, Chłopaki nosiły czapki z napisem: Polska 
Marynarka Wojenna!,,. 


„zawiązała się między nami rozmowa, Marynarze należeli do 
załogi dwoch kontr-torpedowcow naszych - "Slązak" i "Krakowiak! -~ wcho- 
dzących w skład eskorty, ktora ochraniała swieżo przybyły konwoje. I 
tym razem po kilku godzinach wyrusza pewnie w dalszą drogę — przez 
okres ostatnich osmiu miesięcy wędrowali od jedhego portu do drugiego, 
bez przerwy, po całym Morzu Srodziemhym, ERE nad bezpieczeństwem 
transportow z wojskiem polskim, uda jącym się z Bliskiego Wschodu na 
włoski fronte 


Mówią o swoim zawodzie mąrynarskim z wielką 1 niekłamaną 


miłością, co zasługuje na tem silniejsze podkreslenie, że pochodzą z 
okolic, od morza oddalonych - jeden ze Skierniewic, drugi z pod Krakowa 
= 1 że na okręcie służą po raz pierwszy, Dwaj byli przedtem w Rosji, 
skąd - przez Persję i dalekie morza - kę do Anglji, by natych- 
miast wstąpie do Wyższej Szkoły Morskiej. o skonczeniu - prawdziwa 
już służba, Szkołę przeszli dobrą, gdyz brali nawet udział w słynnej 
wyprawie komandosów na francuski port Dieppe». 


Rozmowa zeszła na temat wojny morskiej, "Teraz jest dosyc 
spokojnie, ale do niedawna spotykało się wiele niemieckich łodzi pod- 
wódnych, niemieckich okrętów wojennych, niemieckich samolotów bomba:rdu- 
jących. Dużośmy się tego napatrzyli w ciągu naszej włóczęgi po morzach 
ktorą obliczamy na 50 tysięcy mil dotychczas przebytych. Bo przecicź 
"Slązak" 1 "Krakowiak! są bratnimi okrętami, scisle ze sobą wsponr cu= 
jącymi. Tak, tak, różnie bywało... Gości niemieckich też nie bra”'> 
na naszych pokładach - załogi bombowców, ktore strącilismy, załogi Ł— 
dzi podwodnych, ktore zatopilisśmy. ' Jedną łodz podwodną ciągnęlismy z 
Malty aż do Gibraltaru. Nie zapiszą ci na twój rachunek ani samolotu, 
ani okrętu nieprzyjącielskiego, jeżeli nie przedstawisz dowodów bez- 
sprzecznych. A "slązak! wysunął się na pierwsze miejsce z pomiędzy 
wszystkich kontr-torpedowców alianckich pod względem ilosci zatopionych 
łodzi podwodnych...,!, i 

Ą Do rozmowy przyłączył się jeszcze jeden marynarz pólski., 
ktory wyemigrował przed 10-u laty do Kanady, ale ktory z chwilą wysuesu 
wojny wrocił do Polski bie się, biorąc udział w ewakuacji Dunkierzi, i 
nalocie na Dieppe, etc. Poruszamy tak swieze dzieje wyprawy włoski3;. 

"Kiedy wypływamy ņą pełne morze, nie wiemy jeszcze, dcziąć, 
po co się udajemy ~ dopiero pozniej dosta jemy kierunek", Wyruszyit: '- 
tak z Połnocnej Afryki w stron BycylJji, ale dopiero gdydmy stwierdu ';: 
olbrzymie ilosci transportówcoWw, wyładowanych wojskiem, stało SiĘ Jas 
nym, że dzieje się cos bardzo wielkiego. Organizacja wyprawy była cg- 
konała = po jednej stronie Amerykańie, po drugiej Anglicy - ładowanie 
zaczęło się w nocy, ale ogień zaporowy artylerji naszej był tak siiny. 
że widno zrobiło się jak w dzień, "Salerno" odbyło siłę jeszcze spraw 
niej — od tego czasu spotykamy już coraz rzadziej nieprzyjaciela = na 
morzu i w powietrzy...'> Ę i 

Słuchałem tych opowiadan ó wydarzeniach znanych i opisywn 
nych, ale jednak inaczej przedstawia jących się w opowiadaniach ludzi, 


+ 


ktorzy byli tych krwawych rozgrywek aktorami, 


